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C Z E S Ł A W  L E C H I C K I :

„NAUKA RELIGII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ"
K A LW IN A  I JEJ Z N A C Z E N IE

Poprawiona i uzupełniona odbitka z „JED N O TY” .

W arszawa 1938, nakładem kolegium  Kościelnego 
W arszawskiej Parafii Ewangelicko - Reformowanej.

Stron 170. Z  portretem  Kalw ina. Cena 2 złote.

Do nabycia w kancelarii p ara fia ln e j, ul. Leszno 20  
i w księgarni W. M IETK IEG O , ul. W spólna 10

Pierwsza w języku polskim praca, poświęcona specjalnie arcydziełu teo log ii re fo r­
mowanej i wogóle ewangelickie j: Jns titu tio  christianae re lig ionis" Kalw ina. A u to r 
z wszechsłronnq znajomościq przedm iotu, jasno, przejrzyście w sposób dla la ika 
dostępny, omawia genezę w ie lk iego trakta tu  Kalw inowego, daje obszerne stresz­
czenie jego I-go wydania, rozw ija  na tle  porównawczym  system dogmatyczny Kal­
wina, charakteryzuje form ę, metodę, znaczenie dzieła. Na końcu dołqcza przypisy.
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KS. ROMAN MAZIERSKI.

Do naszej

Młodzi Przyjaciele!
Skończyły się ferie szkolne! Jedni z was 

spędzali je nad polskim morzem, wpatrując się 
w sine fale Bałtyku, drudzy krzepili swe siły 
wśród naszych gór, inni w ,,krainie naszych wiel­
kich jezior". Byli i tacy, których rodzice nie mo­
gli wysłać nigdzie tak, że musieli pozostać w mie­
ście wyrywając się może tylko, raz po raz poza 
jego mury, by skąpać się w blaskach słońca 
i czystszym powietrzem odetchnąć! — Przebywa­
jąc za miastem byliście zapewne często świadkami 
mozolnej pracy rolnika. Widzieliście żniwa i lu­
dzi, którzy srebrzystymi kosami żęli złote kłosy, 
radując się obfitością plonu. Z okien pociągu, 
który was unosił spowrotem do miasta zauwa­
żyliście też zapewne, że na ścierniskach zaczęła 
się już nowa, żmudna praca. Oto rolnik idzie 
za pługiem i kraje tę czarną rolę, by ją przy­
gotować pod nowy zasiew...

Czy nie przyszło wam wówczas na myśl, 
że i was czeka już w dniach najbliższych taka 
orka jesienna na ugorach i ścierniskach waszych 
młodych dusz? — Dzwony kościelne wezwały 
was uroczyście do świątyń na rozpoczęcie roku 
szkolnego. A jakgdyby ich echem codziennym jest 
ten dzwonek szkolny, który was wzywa do pracy, 
na roli waszych dusz, waszych serc i umy­
słów... Od tej pracy, którą na nowo rozpoczyna­
cie w murach szkolnych uchylać się wam nie 
wolno! Praca bowiem jest naszym obowiązkiem 
i to obowiązkiem zaszczytnym wobec Boga, wo­
bec Ojczyzny, wobec naszych najbliższych!

Mylą się bardzo ci, którzy czytając niedo­
kładnie Pismo św. głoszą, że praca jest karą 
Bożą za grzech człowieka, że jest ona przekleń­
stwem, jako następstwo jego upadku. Nie! — 
Pan Bóg stwarzając człowieka obdarzył go pra­
cą, jako Swoim błogosławieństwem, a tego bło­
gosławieństwa nie cofnął nawet po jego grze-

młodzieży
Mat. 9, 35 — 38.

chu, którego następstwem stał się coprawda trud 
i zmęczenie, towarzyszące obecnie naszym wy­
siłkom czy to fizycznym czy umysłowym. Że 
jednak praca jest błogosławieństwem Bożym,
0 tym łatwo przekonać się możecie w czasach 
dzisiejszych, patrząc na rzesze bezrobotnych, któ­
rzy głosem wielkim wołają: ,,Dajcie nam pra­
cę" ! Może w domu waszym rodzinnym widzie­
liście ową troskę i obawę bezdenną, gdy ojciec 
wasz stracił pracę i powtarzał w rozpaczliwe} 
zadumie: ,,Co teraz z nami będzie?" A może 
byliście świadkami, jaka radość zapanowała w do­
mu waszym lub waszych znajomych, gdy po 
wielu wysiłkach i długich staraniach bezrobotny 
ojciec czy brat, czy siostra znaleźli pracę i tę 
wesołą nowinę do domu ponieśli!

I was już teraz w dzieciństwie, w mło­
dości Bóg obowiązkiem pracy obdarza. A jest 
ta wasza praca piękniejsza, i czystsza, i szla-; 
chetniejsza, niż praca starszych! Oni bowiem czę-; 
sto pracują ,,dla chleba", wy zaś ten chleb otrzy­
mujecie od waszych rodziców, od społeczeństwa, 
abyście mogli spokojnie wypełniać ten od Boga 
na was włożony obowiązek bez troski o to, co bę­
dziemy jedli? albo, co będziemy pili? albo, czym 
się będziemy przyodziewać?" (Mat. 6, 31). Sam 
Pan nasz i Zbawiciel, Jezus Chrystus jest naj­
wznioślejszym takiej szlachetnej, bezinteresownej 
pracy przykładem. Pracuje nieledwie od dzieciń­
stwa swego pomagając opiekunowi Józefowi w 
jego ciesielskim warsztacie... Pracuje w wieku 
późniejszym, gdy opuściwszy cichy, rodzinny Na­
zaret wędruje ustawicznie, obchodząc wszystkie 
miasta i miasteczka, nauczając w bóżnicach ich,
1 każąc Dobrą Nowinę o królestwie... (Mat. 9, 
35). Zawsze posłuszny woli Ojca, który Mu tę 
pracę powierzył, prowadzi ją bez wytchnienia 
aż do krzyża, na którym dopiero głowę skłonił 
i odetchnął: ,,Wykonało się!"... To nie jęk skar­
gi czy boleści! To radość i wesele i triumf z wy­

139 —
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pełn ien ia woli O jca, k tóry  Mu ten ciężki trud  
pow ierzył! To C hrystusow y hym n dziękczynienia 
u latu jący  z krzyża ku O jcu w raz z Jego  Świętą 
duszą! — O by i wam dane było zakosztować 
choć odrobinę takiego szczęścia i triu m fu  ze 
spełn ionego  obow iązku!

Jest jednak  jeszcze ktoś, kto czeka na w a­
szą pracę i tę pracę już teraz, w m urach szkol­
nych wam  pow ierza w tym  przekonaniu , że nie 
zawiedzie się w swoim do was zaufan iu ... To 
O jczyzna!...

K iedy Polakowi, a w szczególności wam 
drogie dzieci i m łodzieży polska powie się. to  
słow o „O jczyzna", — to serca wasze żywiej 
bić zaczynają i jaw ią się w nich jakieś dziw ne 
m arzenia o poświęceniu się dla N iej, o czynach 
bohaterskich, o oddan iu  d la  N iej krwi sw ojej 
m łodej i życia. Te wasze uczucia, to jakby d ro ­
gocenna spuścizna po naszych wielkich p rzod ­
kach, którzy  za O jczyznę um ieli walczyć i ży­
cie oddać od Jej pierwszych rycerzy aż do n ie­
daw nych legionistów  M arszałka P iłsudskiego. 
Dziś od  was takiej o fiary  O jczyzna nie żąda! 
Dziś O na w olna, zjednoczona i n iepod leg ła . D la­
tego od W as oczekuje i w ym aga innej ofiary... 
O fiary  pracy! O to  Jej O sw obodziciel i P ie rw ­
szy M arszałek skończywszy swe d ług ie  i ciężkie 
boje rzucił nam  wszystkim  krótkie, ale jak w y­
m ow ne h asło : „Skończył się w yścig żelaza, skoń­
czył się wyścig krwi, teraz zaczyna się w yścig 
p racy !" ... — Tak! Zaczął się w yścig pracy, 
a pracy dla N iej. I was w tym  wyścigu b rak­
nąć nie m oże! Pom yślcie o tym haśle, w racając 
w m ury szkolne. Niech wasza praca będzie su ­
m ienna i n iestrudzona tak, by m ogła rów nież 
stać się o fia rą  d la O jczyzny! S taniecie się w ów ­
czas praw dziw ym i bohateram i cichego, żm udne­
go, codziennego obowiązku, obow iązku jednak  
wielkiego, bo spełn ianego  dla N ie j !

Takiej w łaśn ie pracy oczekują też od w as— 
D rodzy  P rzyjaciele — i wasi Rodzice. P o ­
patrzcie uw ażnie w ich oczy, a  w yczytacie w nich 
cały  bezm iar m iłości ku wam , popatrzcie na ich 
tw arze, a zobaczycie na nich troskę o wasze d o ­
bro ! Może od ust sobie chleb odejm ują, może 
sam i noszą szaty zniszczone, by tylko wam m óc 
spraw ić nowe ubranie do szkoły i książki, po ­
trzebne do waszej pracy! Z niepokojem  m yślą 
o tym , jaki będzie jej plon w czasie żniwa, 
z końcem  roku szkolnego. Czyż m oglibyście za­
wieść ich zaufanie i zasłużyć na m iano n ie­
w dzięczników ? C hyba wasze szlachetne serca 
w zdrygają  się na myśl o tym !

Ale może pow iecie: „D ziś serca nasze p ło ­
ną! Z radością stajem y do pracy na chw ałę Bo­
gu, na pożytek O jczyźnie, na pociechę naszym  
Rodzicom . Jednak  sity  nasze są słabe, o dobrych 
postanow ieniach tak ła tw o  zapom inam y, a zapał 
nasz tak  często okazuje się ogniem  słom ianym !"... 
— W idzieliście n ieraz p łonące ognisko. Może sa­
mi siedzieliście przy nim  niedaw no czyto p o d ­
czas w akacyjnej wycieczki, czyteż w obozie h a r­
cerskim , śpiew ając w esołe piosnki i opow iadając 
sobie ciekawe historie. Co czyniliście, by to  o g n i­
sko nie zgasło ?  — O to  raz po raz dorzucaliście 
doń kaw ałki drzew a i suche gałązki, a  w tedy p ło ­
m ień rozpala ł się z now ą siłą, aż iskry zło te zeń 
leciały! Czyńcie podobnie przy waszej pracy... 
G dy zapał wasz zacznie przygasać, gdy w krad­
nie się zniechęcenie, gdy sp iętrzą się trudności, 
wówczas wznoście myśli i serca wasze do O jca 
naszego w niebiesiech i proście tego „P an a  żn i­
w a" o pom oc, o w ytrw anie, o nowy zapał do 
pracy! M odlitw a dzieci i m łodzieży jest Mu 
szczególnie m iła, przeto prośba wasza o pom oc 
w spełn ien iu  obowiązku zostanie zawsze w ysłu- 
słuchana. O n ześle b łogosław ieństw o waszej p ra ­
cy i da wam w niej w ytrw anie! Amen.

W A LTER  W . G E T H M A N  
i D A N IE L  G. M. PA TR IC K .

Wspólnota chrześcijańska w świecie
współczesnym

(Studium przygotowawcze na konferencję wszechświatową młodzieży w roku 1939).
(c ią g  d a lszy )

Przede wszystkim  m łodzież dzisiejsza dosko­
nale wie — i to niezależnie czy się jej to  m ów i 
czy nie — że wszystkie ograniczenia , w ynikające 
z tradycji, jak  rów nież daw ne pojęcia dobra i z ła  
są szeroko okrzyczane i ogłoszone jako p rzesta­
rzałe i pełne hipokryzji, albo też są w pogardzie 
jako zbędne i nieliczące się z rzeczywistością. 
A poniew aż przerost indyw idualizm u pozbaw ił 
m łodzież poczucia odpow iedzialności społecznej, 
z której czerpaćby m ogła św iadom ość troski jej 
o siebie oraz doceniania w niej swej w artości, 
przeto nic dziw nego, że w łaśnie w śród m łodzieży

m am y najżyw szą reakcję przeciw  fo rm ułom  i p o ­
jęciom , k tóre jej się w ydać m uszą nieznośnym i 
i szkodliwym i.

N astępnie m łodzież jest dziś bardzo  pow aż­
nie zagrożona przez niebezpieczeństw o p rzy jm o­
w ania biernie św iatopoglądu  m aterialistycznego 
i jego w artościow ania zjaw isk życiowych, a to 
pod w pływ em  życia w wielkich m iastach i jego 
„handlow ej m oralności" (wyzysk robo tn ika jak 
się tylko da, bezw zględna eksploatacja pracow ni­
ka um ysłow ego, może nie tak jaskraw a naze- 
w nątrz, ale nie m niej bezw zględna), z jego  bałw o-
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chwalczym uwielbieniem  wszelkiego luksusu (ki­
no, rek lam a), ubóstw ianiem  zdobyczy techniki 
(przesadny podziw  dla rekordów  i wyczynów  tech­
nicznych). A w reszcie ciężka w alka o byt pozo­
staw ia zbyt m ało  czasu i energii d la reakcji po ­
w ażniejszej przeciwko pustce głębokiej i duszącej 
takiego życia. D latego  też w iększość p rzestaje po- 
p rostu  m yśleć i zrezygnow ani czy zmęczeni p ły ­
ną z falą. N iektórzy zaczynają myśleć i zasta­
naw iać się, ale  nie m ając ku tem u an i p rzygo tow a­
nia an i też w łaściw ego przew odnika kończą bu n ­
tem albo rozpaczą (statystyki sam obójstw  są aż 
nad to  wym ow ne pod tym  w zględem ). Inn i jesz­
cze zn a jd u ją  sens i cel życia uosobiony w  kom u­
nizmie lub nacjonalizm ie, niektórzy  w reszcie do ­
chodzą do w niosku, że tylko społeczność chrze­
ścijańska jest jedynym  środkiem  do niesienia cię­
żaru życia bez za łam ania się pod nim , gdyż ona 
jest opanow ana przez w izję Boga, k tó rą  z kolei 
określa i w yśw ietla całkow icie w izję człowieka.

O tóż większa część niniejszego stud ium  bę­
dzie pośw ięcona istocie i odpow iedzialności w spó l­
noty chrześcijańskiej — a  szczególnie jej m łodzie­
ży — w sytuacji obecnej. Aby to sobie jednak  d o ­
k ładnie w yjaśnić, m usim y postarać się uśw iadom ić 
sobie: dlaczego inne odpow iedzi na zasadnicze za­
gadnienie życia w spółczesnego — a  więc kom u­
nizm i nacjonalizm  — znalazły  tyle zw olenników , 
oraz jakie są ich praw dziw e cele i o co się u s iło ­
w ania ich ro zb ija ją  m im o wszelkie w ysiłki.

A więc przede w szystkim  dlaczego te reakcje 
rozszerzają się tak  b ardzo? N apew no nie d la te ­
go tylko, że w ym agają  uznania m yślow ego i lo ­
gicznego, gdyż ich moc tkwi znacznie g łęb iej. 
P rzyszły  one w okresie, kiedy indyw idualizm  i ra ­
cjonalizm  n iosły  ze sobą coraz g łębsze rozczaro­
wanie, a  zaspokoiły  głęboko instynktow ną potrze 
bę ludzkiej duszy — pragn ien ie  i potrzebę, by 
się czuć więcej niż tylko odosobnionym  i sam em u 
sobie pozostaw ionym  indyw iduum , potrzebę św ia­
dom ości, że się jest członkiem  odpow iedzialnym  
w spólnoty  zorganizow anej, potrzebę życia i o fia ­
ry naw et na śm ierć d la jakiejś spraw y, tak  w iel­
kiej i poryw ającej, że się d la niej poświęci bez 
żadnych zastrzeżeń w szystkie moce niew ypow ie­
dziane i podśw iadom e duszy. D latego też u tra ta  
praw  zbędnych, jak  ,,w olność słow a" ,,w olność 
op in ii"  nic nie znaczy w obliczu innego praw a 
znacznie g łębszego i dającego potężne zadow ole­
n ie: p raw a służenia dla w spólnoty , dla społecz­
ności. P ragnący  tego praw a nie poszli jedynie 
za jakąś teorią , lecz za w ielką w izją ich narodu  
(krew, rasa, ziem ia) lub też ich klasy (m isja  
w szechśw iatow a p ro le ta ria tu ), to  też nie pow strzy­
m a ich żaden argum en t teoretyczny, choćby sam 
w sobie najsłuszn iejszy . D la nich odpow iedzią je ­
dynie przekonyw ującą byłaby w izja czegoś b a r­
dziej w zniosłego niż to, co im ukazać może w izja 
rasy czy klasy, oraz w spó lno ta  bardziej realna nad 
tę, k tó rą  im g łoszą hasła kom unizm u czy rasizm u.

A jakież są cele owych h ase ł?  N a to pytanie 
należy wziąść pod uw agę dw a m om enty : przede-
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wszystkim cele ich, jeśli chodzi o intencje, są n a­
tu ry  pozytywnej i tw órczej. Ich zam iarem  pierw ­
szym i celem głów nym  było nie niszczenie, ani 
też przelew anie krwi, czy też w ojna. C hciały  dać 
swym wyznawcom dobrobyt i spokój. P ro testu ją  
więc z zapałem  przeciwko brakow i wodza, prze­
ciwko brakow i energii i stopniow em u obniżaniu 
w artości jednostk i przez indyw idualizm  rac jo n a li­
styczny. P osiadają  wielkie siły  d la  w łasnej o rg a ­
nizacji w ew nętrznej, a  jeśli kończą swe zam iary  
w w ojnach i zniszczeniu, to zawsze w w yniku 
konfliktów  z innym i w spólnotam i, z k tórym i nie 
chcieli się czy też nie um ieli liczyć się należycie.

N astępnie ich celem konkretnym  jest w spó l­
nota. M yt o jednostce pozostaw ionej sam ej sobie 
i o um owie społecznej już daw no przebrzm iał. 
My w idzim y coraz lepiej, żeśmy członkam i jedn i 
d rugich  i że o rgan izacja  i w spó łp raca  dla w spól­
nego dobra  m uszą mieć m iejsce i rozw ijać się we 
w spólnocie, w społeczeństw ie. Społeczeństw o bez- 
klasowe i korporacje — to próby  czynione dla 
w cielania tej w izji w życie.

A teraz na czym polega b łąd  w ich za­
łożeniu  i m etodach postępow ania, dlaczego 
w iodą one rów nie dobrze do chaosu jak  do 
porządku, do ro zstro ju  jak  do w spó lno ty?  
Jest rzeczą natu ra lną, że w ielkie zm iany i prze­
m iany nie m ogą obyć się bez m om entów  cierpie­
nia, gdyż daw ny porządek nie ustępu je  ła tw o  an i 
dobrow olnie m iejsca porządkow i now em u, ale do ­
ceniając całkowicie pow agi przem ian, jak  jesteśm y 
dziś ich św iadkam i, nie m ożem y nie zauważyć 
oznak niepokojących, które m ają  one w sobie. 
N ajbardziej niepokojącym  jest to, że brak  im ca ł­
kowicie ideału  transcendentalnego , który  m óg ł 
być w każdym  w ypadku probierzem  w artości 
w poczynaniach społecznych kosztem  w ygody czy 
in teresu  jednostki. Szukając bowiem odpow iedzi 
na głębokie pragnienie uczestniczenia i życia 
w praw dziw ej społeczności i w spólnocie, czło­
wiek nie poszedł w swej reakcji przeciwko indy­
w idualizm ow i zbyt daleko. Jest on ciągle jeszcze 
pod w pływ em  w izji człowieka, tak  jak  cały  ten 
okres, z którego w yszedł i k tóry  pragn ie  prze­
zwyciężyć, a nie odnalaz ł jeszcze w izji Boga, 
wizji, bez posiadania k tórej będzie on zawsze fa ł­
szywie oceniał potrzeby swe i ich rozm iary. D la­
tego też kom unizm  jest tak sam o p lutokratyczny 
(to znaczy opanow any żądzą bogactw a m ateria l­
nego) jak  kapitalizm , który  zwalcza i po tęp ia. 
A nacjonalizm  jest taksam o ślepy w obliczu p ra ­
wa i potrzeb innych, jak  ten porządek, k tóry  
zwalcza. N ie m ając w iary —  nie um ieją p rzeba­
czyć, a przez to ich cele zasadniczo tw órcze i po ­
zytywne kończą się w alką i niszczeniem . Brak im 
ducha b ra terstw a w stosunku do tych, którzy się 
od nich różnią czymkolwiek. Z agadnien ie więc 
pow stałe nie może być rozw iązane d ro g ą  tw orze­
nia takiej czy innej m iędzynarodów ki laickiej, 
albowiem  idea m iędzynarodow a, k tó ra  nie uznaje 
au to ry te tu  wyższego nad się, nie może być trw a łą , 
s taje się bardzo szybko terenem  panow ania sil-
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niejszych nad słabszym i, a tym  sam ym  jest n ie­
zdolna zapew nić porządek spraw iedliw y oraz po­
kój.

Jedynym  sposobem  w skazania ludzkości d ro ­
gi do zbaw ienia z krwiożerczości i gw ałtów , jakie 
pociągają  za sobą nieuchronnie poddanie się bez­
w zględne żądaniom  czy dążeniom  jednej klasy, 
narodu  czy rasy, nie uznających innego au to ry te tu  
prócz siebie- sam ych, do zbawienia, k tóre m usi 
być jednak  gorącym  pragnieniem  (a tu ta j wszak 
należy się pow ażnie liczyć z trag iczną w olnością 
człow ieka i jego w yboru z Bogiem lub przeciw 

.Bogu, pragnieniem , które m usim y przeżyć sami, 
a k tórego  nie m ożemy narzucić nikom u) —  to d a­
nie św iadectw a żywego i przekonyw ującego o ży­
ciu we w spólnocie, k tó ra  zdolna jest się wznieść 
po nad różnice rasy, narodu  czy klasy, a  k tóra 
m a m ożność usunięcia zarzew ia n ieuchronnych 
często konfliktów . Sposobem  zaś w skazania d rogi 
człowiekowi do tej w spólnoty  —  to konieczność 
ew angelizacji, bardziej potrzebnej dziś niż kiedy: 
kolwiek. W spó lno ta  chrześcijańska m a dziś jedy ­
na praw o, obowiązek i m ożność dania  tego św ia­
dectw a, nie d la swych w łasnych zasług , lecz po ­
nieważ pow sta ła  ona z m iłości B oga odpuszcza­
jącego grzechy człowiekowi w Jezusie C hrystusie.

N iesłychanie w ażną rzeczą i cechą w spólnoty  
chrześcijańskiej jest fakt, że o na  nie jest jedynie 
odpow iedzią na potrzeby św ia tła : m a o n a  też pew ­
ne posłannictw o, i to niezwykłe. O na sam a m usi 
być zagadnieniem , k tóre św iatu jest dane, ale 
zagadnieniem , k tóre staw ia nie człowiek lecz Bóg. 
O to  n a  przestrzeni jej istn ien ia i poczynań brzm i

stale i n ieustannie pytanie pod adresem  każdego 
człow ieka: G dzie jesteś?  Co czynisz? D okąd 
idziesz i zm ierzasz? pytanie tak  sam o dziś b rzm ią­
ce, jak  brzm iało  ono w uszach A dam a. Przez 
w spólnotę chrześcijańską o trzym uje św iat D obrą 
N ow inę: nadzw yczajną, zdum iew ającą, p rzygn ia­
tającą, o m iłości Boga i o Jego  przebaczeniu. 
Ta w łaśn ie w spólnota ma zadanie g łosić każdem u, 
że tylko przez przyjęcie tej m iłości, przez w iarę 
w Jezusa C hrystusa i d ro g ą  życia w posłuszeń­
stwie i wdzięczności, k tóre z tej w iary w ynikają, 
może człow iek znaleźć d la siebie pokój praw dzi­
wy i w spólnotę rzeczywistą.

W szystko, co następnie będzie treścią n in ie j­
szego stud ium , będzie jedynie ośw ietleniem  i po­
głębieniem  tego, cośmy w ypow iedzieli, albowiem  
poszczególne jego części czy rozdziały  pokażą 
nam  różne s trony  tego sam ego zagadnien ia, a ra ­
czej nie zagadnienia, lecz w ołan ia , apelu , który  
jest apelem  Boga. S tudium  niniejsze dać może 
niewiele tylko m ateria łu  na py tan ie takie jak  
n p rz . : Jakiego rodzaju  m a być życie w spólnoty  
chrześcijańskiej w ed łu g  woli Bożej ? Jakiego ro ­
dzaju  zw iastow anie ma ona nieść, św iatu w  chwili 
obecnej ?

Ale spraw a zasadniczo polega na tym , że 
w spó lno ta  chrześcijańska m usi mieć św iadom ość, 
te  jest ona pow ołana przez B oga: a  jeśli jesteśm y 
gotow i tę św iadom ość pod jąć i z nią pójść do za­
dania  nam  postaw ionego, to odpow iedź będzie 
nam  dana nie przez takie czy inne stud ium , 
lecz przez B oga sam ego.

Ą. STARK E

Nabożeństwo reformowane w dawnej Polsce
(artykuł w „Posener Evangelisches Kirchenblatt“. Z upoważnienia autora 

i redakcji przełożył ks. Ludwik Zaunar).
(c ią g  d a lszy )

II. Obchód Świętej Wieczerzy Pańskiej w Ko­
ściele Reformowanym w Polsce.

Ż najstarszej drukow anej agendy reform o- 
riej t.j. z agendy  K raińskiego z roku 1599 p ragnę 
opisać szczegółow o jej część tyczącą się obchodu 
Świętej W ieczerzy Pańskiej. C echą sw oistą w yzna­
n ia reform ow anego jest to, że nie łączy ono Ko­
m unii z nabożeństw em  głów nym , odpraw ianym  
w niedzielę przed południem . To sam o w idzim y 
w. Kościele R eform ow anym  w Polsce. R ozdziały, 
k tóre m ów ią o nabożeństw ie kom unijnym  pow ta­
rza ją  się rów nież i w obu  późniejszych ag en ­
dach , jednak  częściowo w innej kolejności. N a­
bożeństw o kom unijne jest poważnie rozszerzone 
w ed ług  d rug ie j to jest m ałopolskiej agendy, 
p rzez  dodanie następującego  w stęp u : ksiądz roz­
poczyna nabożeństw o doxo log ią: "C h w a ła  n ie­

chaj będzie O jcu ..."  poczym zbór śpiew a dwie 
pieśni w ed łu g  pory  roku kościelnego, następnie  
ksiądz z am bony oddając  chw ałę Synowi Boże­
m u z uw zględnieniem  charak teru  danego d n ia  
świątecznego^ w ygłasza kazanie na tekst w o ln y —■ 
jak  to  też przew iduje porządek kościelny Palaty- 
natu  z roku 1563 d la  w ysług iw an ia  K om unii 
Świętej — a  w przeciw ieństw ie do dw u  innych 
agend  polskich, poczym w reszcie zbór śpiew a 
jed n ą  pieśń w ed łu g  charak teru  pory  roku  kościel­
nego. Do tego nabożeństw a do łącza się następnie 
w łaściw a spow iedź i K om unia Święta.

T u taj naw iązujem y znów do agendy  K raiń ­
skiego. Początek jest ten sam we wszystkich 
trzech polskich księgach kościelnych (a g e n d a c h ): 
K siądz wzywa zbór do m odlitw y o d ar D ucha 
Św iętego: zgrom adzeni śp iew ają klęcząc pieśni 
,,Veni sancte S piritus, repie tuorum  co rda"  albo
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„Veni Sancte Spiritus et emitte caelitus" w ję­
zyku polskim. Agenda podaje nuty do tych pieśni. 
Następuje dłuższe przemówienie księdza. — 
„zwiastowanie i potwierdzenie łaski Bożej", któ­
re zgromadzenie wysłuchuje stojąc, a które prze­
chodzi następnie w wezwanie do spowiedzi ogól­
nej. W przemówieniu Jezus Chrystus nazwany 
jest jedynym kapłanem przynoszącym ofiarę, naj­
wyższym biskupem dusz, „który wyjednał nam 
przez swą zasługę, mękę i śmierć Królestwo Bo­
że''. Długa modlitwa spowiędną mówiona jest 
klęcząco, a po niej następuje zwiastowanie od­
puszczenia grzechów z dość licznymi zastrzeże­
niami, które jednak agenda małopolska wydatnie 
na szczęście ogranicza. Dalszym ciągiem jest wy­
znanie wiary: „Ponieważ jesteście pewnymi te­
go..., że Bóg... odpuścił nam grzechy nasze.., 
przeto, wyznajmy naszą wiarę chrześcijańską, 
przez którą jesteśmy uczestnikami odpuszczenia 
grzechów i zbawienia". Wyznanie wiary jest 
śpiewane w formie „apostolicum" lub też pieśni 
„My wierzymy w jedynego Boga", która to pieśń 
odpowiada luterskiej „Wir glauben all an Einen 
Gott".

Teraz następ u je  Słow o U stanow ienia  S akra­
m entu , w ym ienione we wszystkich trzech agen ­
dach pod ty tu łe m : „T estam en t" . Jako słów  
w stępnych używ a się m n ie jw ięce j: Jezus C h ry ­
stus nozostaw ił nam  na pam iątkę swej m ęki 
i sw ego dobrodz ie jstw a testam ent, k tó ry  nam  
ew angeliści op isali czysto, praw dziw ie i n ieod­
m iennie, w szczególności zaś a p o s to ł P aw eł w  I. 
Cor. l l t 23 ; „ J a  p rzy ją łem  od P an a" , —  p rz y ­
czyni ag en d a  m ałopo lska poleca p rzed  odczy ta­
niem  słów  ustanow ienia wzięcie do ręki naczyń 
z chlebem  i w inem . W  odnośnych ustępach tych 
słów  ksiądz łam ie chleb o raz  podnosi kielich. 
„To jest zakon P ana Jezusa C hrystusa, N ow y T e­
stam ent, z k tórego pożyw ać p ragniem y pokrze­
pienie, napom nienie, p rzestrogę i karan ie" , a  d o  
słów  tych dodaje  się napom nienie d la  tych, któ- 
rzyby pożyw ali n iegodnie sakram ent. D alej id ą  
słow a, k tóre stanow ią specyficznie re fo rm ow aną 
część porządku kom unijnego , a  m ianow icie „w y­
łączenie od K om unii", pojęcie pochodzące ze 
wskazań o nabożeństw ie Jan a  Kalw ina, z p ro ­
jek tu  porządku kościelnego opracow anego w ro k u  
1550 przez Jan a  Łaskiego d la  zboru  cudzoziem ­
skiego w Londynie, z „ litu rg ii"  francuskiej z ro ­
ku 1554 i p o rządku  kościelnego P a la ty n a tu z  1563 
roku. W yłącza się tu ta j od  K om unii — . a  to 
w yraźnie w ed łu g  w zorów  bib lijnych  i s taro  ko­
ścielnych — wszystkich, k tórzy  nie w ierzą w Je ­
zusa C h ry stu sa : turków , ta ta ró w  i żydów , —  
wszystkich bluźnierców  B oga w T ró jcy  Jedynego : 
arian  i anabap tystów , — dalej wszystkich, k tó ­
rzy, więcej stw orzeniu  aniżeli S tw órcy u fa ją , 
opuszczają Słow o Boże d la  ustanow ień ludzkich 
(odnosi się to niedw uznacznie do rzym skich-kato- 
lików ), wreszcie wszystkich tych, którzy ży ją  bez­
bożnie: m orderców , złodziejów , opornych  i t. d. 
N a  końcu słów  o w yłączeniu d o d a je  się zw ro t

po jed n an ia : „Jeśli jednak  uzna ją  się za grzesz­
nych i m ają  p ragnien ie ku popraw ie, niechaj 
p rzystąp ią  i w silnej wierze n iechaj uchw ycą się 
m iłosierdzia  Bożego..." N astępn ie  ksiądz w zywa 
do m odlitw y słow am i: „P rzystąpże teraz ludu 
Boży w ierny do S to łu  Pańskiego! A wznosząc 
serca nasze do nieba prośm y naszego najw yższe­
go b iskupa dusz naszych P ana Jezusa C hrystusa 
aby był z nam i obecny p rzy  tej św iętej czynno­
ści m ocą boskości swej św iętej, prośm y G o, aby 
O n sam  p o b łogosław ił nam  ten chleb i to wino 
a nas godnym i uczynił do pożyw ania Jego  ciała 
i picia Jego  krw i". M odlitw a, k tó rą  m ówi się 
klęcząco, a k tó ra  — rzecz jasn a  — pochodzi ze 
ź ródeł starochrześcijańskich brzm i jak  n astęp u je : 
„W szelkiej chw ały godny, najw yższy P asterzu  
i B iskupie dusz naszych, Panie Jezu C hryste, 
któryś przed wszelkim i czasam i w yszedł z isto ty  
B oga O jca, i przyszedłeś na ten  św iat i sta łeś 
się ciałem  przez M arię, zawsze b łogosław ioną 
dziew icę; spó jrz, oto p rzystępujem y —  my. n ie­
g o d n i— w im ię Tw oje św ięte do Twego Świę­
tego S to łu , my chorzy do Ciebie, lekarzu nasz, 
my grzechem  zranieni do Ciebie Pocieszycielu, 
my nieczyści do ź ró d ła  łaski, my ślepi do św iatła , 
m y nędzni i ubodzy do Ciebie —  P ana W szech­
m ocnego, i padam y przed w szechm ocnym  m a­
jestatem  Twym na kolana serc naszych i p rosi­
my Cię, lekarzu dusz naszych, byś uleczyć raczył 
niem oc dusz naszych Słow em  Tw oim  Świętym. 
O bm yj Panie nieczystość naszych sum ień krw ią 
sw oją, oświeć ślepotę naszych serc przez D ucha 
Świętego, pokryj nagość naszą spraw iedliw ością 
Tw oją, zakryj nasze p rzestępstw a za słu g ą  T w o­
ją , abyśm y się stać m ogli godnym i uczestnikam i 
S to łu  Twego, z k tórego pożyw ać pragn iem y we 
w ierze pokarm  niebieski, k tóry  Ty nam  podajesz 
rękę boską Tw oją. W ierzym y w to m ity  Panie 
nasz: choć siedzisz po praw icy O jca  w ed łu g  ciała, 
jednak  zawsze jesteś z nam i w ed ług  B óstw a Tw e­
go, poniew aż rzek łeś: Ja  jestem  z w am i aż do 
skończenia św iata: tem u w szystkiem u w ierzym y. 
My ubodzy prosim y C ię: poświęć nam  ten chleb 
i to  w ino Słow em  Twoim , jakeś je  pośw ięcił ucz­
niom  Twym , gdyś siedział za sto łem  w espó ł z n i­
m i. P rosim y Cię, królu najwyższy, Synu Boga 
żyw ego, nasyć nas g łodnych  duchow o pielgrzy­
m ów  ciałem  Twoim  świętym , pokrzep nas p rag n ą­
cych krw ią Tw oją. W zm ocnij dusze nasze jedze­
niem  i napojem  duchow ym  do życia wiecznego, 
zapieczętuj tym  w idom ym  znakiem  w  nas od ­
puszczenie grzechów  i wieczne zbawienie. Racz 
Panie sam nas przygotow ać i nas godnym i uczy­
nić do przyjęcia darów  ciała i krw i T w ojej, a  to  
wszystko racz uczynić d la  chw ały  Im ienia Tw ego 
św iętego. A m en". M odlitw a ta w ykazuje jasnof 
g łęb o k ą  cześć, w łaściw ą wierze kalw inistycznej 
o K om unii i w stosunku do ca łego  ak tu  komuniji- 
nego. Szczególnie w ażnym  i znam iennym  jes t to, 
że m odlitw a o pobłogosław ieniu  darów  komunijf- 
nych zastępuje słow a pob łogosław ien ia  starokq- 
ścielnych litu rg ij.
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Prawosławni informują o wypadkach 
na Chełmszczyźnie

W ostatnim miesiącu zburzono 114 świątyń prawosławnych, w tym 56 czynnych,
na terenie województwa Lubelskiego.

(B iuletyn agencji prasow ej „K abel" N r. 172 z d n ia  1 sierpn ia  1938 roku. S tr. 4).

W  p ra n e  z dn. 27 lipca b.r. ukazał się ko­
m unikat w spraw ie zajęcia przez w ładze orędzia 
biskupów  praw osław nych w Polsce z dn. 16 lipca 
b. r. K om unikat w yjaśnia, że konfiskata n astą ­
p iła  ,,na skutek tendencyjnego i n ieodpów iadają- 
cego faktycznem u stanow i rzeczy ośw ietlenia 
w tym  orędziu spraw y likw idacji zbędnych objek- 
tów  praw osław nych na terenie niektórych p o ­
w iatów  w oj. lubelskiego. Sobór biskupów  m iał 
w orędziu, ,,pom ija jąc isto tne okoliczności i ak tu ­
alne rzeczywiste potrzeby w yznawców kościoła 
praw osław nego na tym  terenie oraz całkow icie 
przem ilczając takie fakty historyczne, jak  ten, 
że praw osław ie na om aw ianym  terenie było sztucz­
nie w ytw orzone i p ropagow ane przez zaborcę d la 
celów rusyfikacyjnych — niejako usiłow ać b ro ­
nić ów czesnych zdobyczy. O rędzie m a zaw ierać 
jakoby sugesdę o nieprzychylnych tendencjach 
czynników państw ow ych dla kościoła praw osław ­
nego, wobec przystąp ien ia przez te czynniki do 
usunięcia śladów  rusyfikacyjnych".

W  związku z w yjaśnieniem  m otyw ów  konfi­
skaty orędzia wszystkich biskupów  p raw osław ­
nych w Polsce, na czele z m etropo litą  D ionizym , 
agencja Kabel o trzym ała z kół zbliżonych do 
M etropolii P raw osław nej następujące ośw iadcze­
nie odnośnie w ypadków , jakie m iały  m iejsce 
w Lubelszczyźnie, a które odbiły  się g łośnym  
echem w op in ii p u b liczn e j:

C hrześcijaństw o na C hełm szczyźnie i P o d la ­
siu w obrządku w schodnim  (praw osław nym ) jest 
znane już w IX w. naszej ery. B iskupstw a p ra ­
w osław ne w C hełm ie i W łodzim ierzu istn ia ły  co- 
n ajm niej od  X II w. do połow y XV w. P ro topo- 
pia praw osław na (dziekanat) we W łodaw ie is tn ia ­
ła  jeszcze w r. 1688, a parafie p raw osław ne w  po­
łudn iow ej części obecnej C hełm szczyzny były 
czynne naw et w pierw szych latach X V III w. P ra ­
w osław ie n igdy nie zanikało tam  całkow icie i np. 
k lasztor jabłeczyński istn ieje nieprzerw anie jako 
praw osław ny od w. XIV.

Liczba św iątyń na tym  terenie by ła  zawsze 
znaczna, zarów no za czasów praw osław nych, jak 
i unickich. C echą bowiem charakterystyczną 
Cerkw i W schodniej jest to, że na jed n ą  parafię 
i na jednego  księdza p rzypada stosunkow o m ała 
liczba w iernych. O brządek w schodni w ym aga od 
swych w iernych częstej bytności w cerkwi (n a­
bożeństw a w ieczorne), a w ierni cerkwi w schod­
niej b iorą żywy udział w odpraw ianiu  nabo­
żeństw . D latego ludność pragn ie  mieć cerkiew 
blisko swego m iejsca zam ieszkania, cerkwie są

zazwyc2aj liczne, ale najczęściej niewielkie, a  licz­
ba parafian  nieznaczna.

W  G recji na 6.500.000 praw osław nych jest 
7.100 parafii z 9.000 księży; na 1 parafię  przy­
pada 900 w iernych, a  na 1 księdza — 730; w 
B ułgarii na 5 mil. w iernych — 2.500 p arafii; 
w R um unii na 15 m iln. — 7.500 p a ra fii; w J u ­
gosław ii na 6 1/2 m iln .— 3.640 p ara fii; w E sto ­
nii na 212 tys. — 158 p a ra fii; w P atriarchacie  
Antiochejskim  na 300 tys. — 350 parafii.

W  ostatn im  roku istn ienia chełm skiej d ie­
cezji unickiej, w ed łu g  jej urzędow ego schem a­
tyzm u na rok 1875, liczba w iernych w ynosiła  
249.146, liczba cerkwi unickich — 330: na 1 pa­
r a f ię — 970 dusz, a  na 1 cerkiew unicką— 760. 
P odobnie  u k ład a ją  się stosunki obecnie w  die­
cezjach unickich w Polsce. W  sąsiadujących zaś 
z w oj. lubelskim  pow iatach w oj. lwowskiego, we­
d łu g  statystyki 1931 r. je s t: w pow. sokalskim, 
41 paraf, po 1.700 dusz, pow. Lubaczowskim  25 
paraf, po 1.780 i jarosław skim  31 par. po 1.680 
dusz.

W  chwili skasow ania unii w r. 1875 na tere­
nie woj., lubelskiego było  ogółem  341 cerkwi 
Unickich i praw osław nych. W  r. 1915, czyli w 
ostatn im  roku rządów  rosyjskich, na tym  terenie 
było  cerkwi 356, czyli tylko o 15 więcej, przy 
czym tylko w 9 m iejscowościach zostały  pobudo­
w ane cerkwie, których tam  nie było za czasów 
unii. Z tych św iątyń po w ojnie praw osław ni 
otrzym ali tylko 54; pozostałe odebrano  im. Ok. 
30 u leg ło  zniszczeniu podczas w ojny i w czasach 
późniejszych, ok. 150 wyświęcono na kościoły 
rz.-katolickie, ok. 120 pozostaw ało  zam knięte. 
Liczba 54 etatow ych praw osław nych parafii i filii 
d la  całego w oj. lubelskiego jest zupełn ie niew y­
starczającą dla ludności praw osław nej, liczącej 
231.410 osób (na 1. I. 1938 r .) .

B iorąc pod uwagę tylko okolice, w których 
praw osław ni zam ieszkują w  większej liczbie, t. j. 
pow. chełm ski, hrubieszow ski, tom aszow ski i w ło- 
daw ski o raz  11 gm in bialskiego i 8 gm in b ił­
gora jsk iego , m usim y stw ierdzić, że na tym  te ry ­
to rium  na dzień 1 stycznia 1938 r. zam ieszki­
w ało  w ed łu g  urzędow ych danych 211.400 p ra ­
w osław nych; zn a jd u je  się tu  46 etatow ych p a ra ­
fii i filii. N a 1 parafię przypada przeciętnie 
4.600 w iernych. Jed n a  parafia  p raw osław na 
o b słu g u je  teren  200 km. kw.

D la porów nania  m ogą służyć cyfry, p rzed ­
staw iające stan  posiadan ia  kościoła rz.-kat. na
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tym sam ym  teren ie: pow. w ło d aw sk i—na 36.700 
ludności praw osław nej cerkwi etatow ych 7, a na 
63.700 ludn. rz.-kat. — 24 kościo ły ; na 1 cer­
kiew przypada w iernych 5.240, a  na 1 kośció ł— 
2 .680; 1 cerkiew o b słu g u je  teren  332 km. kw. 
a 1 kościół — 97 km. kw. Pow. B iała P o d la ­
ska: pow ierzchnia 1,123 km. kw., ludności p ra ­
w osław nej 20.000, etatow ych cerkwi — 4; lu d ­
ności rz.-kat. 31.300, kościołów  26; na 1 cer­
kiew przypada 5.000 w iernych, na 1 kośció ł—
1.200; 1 cerkiew na 280 km. kw., 1 kościół — 
na 43 km. kin. i t. d. i t. d.

Stan ten nie by ł dogodny  dla ludności p ra ­
w osław nej, to też już od k ilkunastu  lat rozpoczę­
ły  się sta ran ia  o otw arcie szeregu zam kniętych 
cerkwi lub o budow ę nowych św iątyń tam , gdzie 
istniejące p oprzednio  zosta ły  wyśw ięcone na ko­
ścioły, lub zniesione. S topniow o więc na zasadzie 
zezwolenia w ładz adm in istracy jnych , z liczby 
zam kniętych cerkwi 'otw orzono jeszcze trzydzieści 
kilka dla sta łego  lub doryw czego odpraw ian ia  
w nich nabożeństw . P raw ie w szystkie te cerkwie 
ludność praw osław na swoim  kosztem  o dnow iła , 
w ydatkując na ten cel n ie jednokro tn ie  po kilka 
tysięcy zło tych ; w  kilku w ypadkach otrzym ano 
zasiłki ze Skarbu Państw a. O prócz tego  w m ie j­
scowościach, gdzie cerkwie były w yśw ięcone na 
kościoły lub zniszczone, ludność praw osław na 
pobudow ała w latach 1929 — 1936, za w iedzą 
w ładz polsk ich , do 20 nowych cerkw i i dom ów  
m odlitw y. Koszt budow y pon iosła  praw ie w y­
łącznie ludność praw osław na odnośnych parafii, 
jak  rów nież ludność u trzym yw ała księży, dele­
gow anych przez w ładze duchow ne na te placówki. 
N ależy zaznaczyć, że placów ki te, poza nieliczny­
mi w yjątkam i, nie posiadały  rów nież plebanii 
i ziemi. Z ogó lnej liczby 56 tych placówek, 54

zostały  zakw alifikow ane do  utw orzenia w nich 
parafii lub filii etatow ych przez P rzedsoborow ą 
Kom isję M ieszaną, skradającą się z przedstaw icieli 
H ierarchii P raw osław nej i Rządu, a w ięc w y­
delegow anie duchow nych do tych placówek było 
uzasadnione ew entualnością uznania ich w n a j­
bliższym czasie przez Państw o w Statucie Ko­
ścioła P raw osław nego.

W  m iesiącach czerwcu i lipcu r. b. św iątynie 
wszystkich tych nieetatow ych placówek zniszczo­
no ; w tej liczbie zniesiono ok. 20 cerkwi i do­
m ów m odlitw y, pobudow anych już w  Polsce N ie­
podleg łej ; wreszcie zburzono w tym  czasie w szyst­
kie praw ie zam knięte dotychczas cerkwie w licz­
bie 58; ogółem  u leg ło  kasacji w ciągu 3 tygodni 
114 św iątyń.

B urzenia dokonyw ały  specjaln ie w ynajęte 
g rupy  robocze, a gm iny m ają w płacić po 600 
zł. od zburzonej cerkwi d la  zap ła ty  robotnikom .

W szystkie zniesione czynne św iątynie posia- 
dały  znaczną ilość w iernych. Z liczby 56 św iątyń, 
tylko 5 m iało  poniżej tysiąca parafian  (najm niej 
660 parafian , w. Strzelce, pow. H rubieszów ), w ięk­
szość — od 1.000 do 2.000 w iernych, 15 cerkwi 
ponad 2.000 w iernych, a jedna  — 3.484 w ier­
nych (Łaszczów, pow. Tom aszów ). Co dotyczy 
pochodzenia zniesionych św iątyń, to w ich licz­
bie b y ło : zbudow anych w w. X II — 1, w  w. X V — 
1, w w. X V II — 3, w  w. X V III — 19; pozo­
stałe  były zbudow ane w w. w. X IX  i XX;  w tej 
liczbie — 20 św iątyń zbudow anych już w  N ie­
pod leg łej Polsce. U leg ło  zburzeniu 38 św iątyń, 
zbudow anych jako praw osław ne lub unickie przed 
r. 1875, czyli przed kasatą unii. Tak więc, p rze­
szło połow a zniesionych św iątyń nie m iała  stycz­
ności z polityką w yznaniow ą rządu  rosyjskiego 
na Lubelszczyźnie. (K abel).

Wiadomości z kościoła i o kościele
Z E  Z B O R U  W A R S Z A W S K IE G O :

1. Apel do m łodzieży.

Z arząd  S tow arzyszenia M łodzieży przy Zbo­
rze Ew angelicko-R eform ow anym  uprzejm ie kom u­
nikuje, że Stow arzyszenie rozpoczęło  już sw oją 
działalność na rok  1938/39. W  czw artki o godz. 
20 w lokalu K olegium  K ościelnego przy ulicy 
Leszno 20 odbyw ają się lekcje chóru  pofl k ierun­
kiem prof. ^Rechtsiegla.

A pelujem y więc do wszystkich, k tórzy  ze­
chcieliby powiększyć g rono  nasze i p rosim y o ła ­
skawe przybycie w najbliższy czw artek o godz. 20 
(Leszno 20), aby łącznie pracow ać w szeregach 
S tow arzyszenia d la dobra  naszego Z boru.

Im liczniejsze będą szeregi nasze, tym 
łatw iej przyjdzie nam  z pom ocą Bdżą ten cel 
osiągnąć.

2. S tow arzyszenie M łodzieży przy Zborze 
Ew.-Ref. zwraca się z prośbą do członków  na­
szego Z boru, aby zechcieli przesyłać stare i nie­
potrzebne książki, które po przesegregow aniu  zo­
staną przesłane do biblioteki Z boru  Kucowskiego. 
A dres: ul. Leszno 20, czwartki godz. 20.

W Ę G R Y :

4C0-lecie Reformowanego Kolegium w Debrecenie
Jak  już uprzednio  w zm iankow aliśm y odbę­

dzie się w 'mieście D ebrecenie na W ęgrzech w dn. 
4 i 5 października r. b. w ielka uroczystość ju b i­
leuszow a 400-letniego istnienia reform ow anego 
Kolegium  tamże. W  uroczystości tej bierze czyn­
ny udział w pierw szym  rzędzie państw ow y u n i­
w ersytet im ienia S tefana Tiszy, k tóry  pow stał 
i rozw inął się ze w spom nianego K olegium  re fo r­
m ow anego.
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Z osta ło  ono założone w roku 1538 na tej 
części tervtoriuVn w ęgierskiego, k tóre wówczas by­
ło  we w ładan iu  turków , przy w ydatnej pom ocy 
m iasta. N ow ozałożona szkoła bardzo szybko sta ­
n ę ła  na poziom ie uczelni akadem ickiej. O d lat 
też 350 bez przerw y prow adzony jest ,,M atriculae 
A cadem icae" (spis studentów ! w niej. Znaczenie 
Kolegium  było  bardzo wielkie skoro się zważy, 
że było  ono jedyną akadem ią w ęgierską na te ry ­
t o r i a ,  opanow anym  przez turków .

Lecz i po w ypędzeniu turków  pozostało  Ko­
legium  nietylko centrum  praw dziw ej w iary  dla 
wyznaw ców  K ościoła E w angelicko-R eform ow ane­
go, lecz jednocześnie w yw arło  wielki i wysoce 
dobroczynny w nływ  na ogólny rozw ój ku ltu ry  
i w iedzy na W ęgrzech. P ozostaw ało  ono stale 
w ożyw ionym  kontakcie ze sław nym i uniw ersy­
tetam i Zachodu, posy łając na nie tysiące swych 
w ychowanków.

T a reform ow ana ,,wysoka szkoła", posiada­
jąca w y d z ia ły  teologiczny, filozoficzny i p raw n i­
czy, została  przekształcona w roku 1Q12 na m ocy 
decyzji rządu w ęgierskiego na norm alny  uniw er­
sytet, przyczym  liczba w ydziałów  została  pow ięk­
szona p rzez  dodanie w ydziału  m edycznego. W  u- 
m owie 7a^"artej m iędzy K olegium  a państw em  
zostało  ustalone, że pew na ilość kated r na 
w ydziale filozoficznym  będzie obsadzana i w przy­
szłości przez uczonych w yznania ew angelicko-re­
form ow anego, ron iew aż studenci reform ow anego 
w ydziału  teologicznego korzysta ją  w pew nei czę­
ści z w ykładów  w ydziału  filozoficznego (nprz. 
z dziedziny pedagogiki i filozofii).

Aż do chwili obecnej m ożna m ów ić, że un i­
w ersytet ten nosi charak ter ew angelicko-reform o­
wany, poniew aż większość pro fesorów  jak i s tu ­
dentów  jest w yznania ew angelicko-reform ow ane­
go. C h arak te r ten może oczywiście zanikać w m ia­
rę tego, jak bedzie ro s ła  n a  nim ilość katolików , 
co jest zuoełn ie  możliwe, przy  św ietnej opinii u n i­
w ersy tetu , skoro się zważy, że reform ow ani na 
W ęgrzech stanow ią tylko 2 2 % , lu teran ie  zaś 
6 %  ogó łu  ludności.

W ielk i0 zasługi nad otw arciem  uniw ersytetu  
w D ebrecenie po łoży ł w ybitny m aż stanu byłej 
m onarchii Am stro-W egierskiej i d ługo le tn i ore- 
m ier w ęgierskiej radv  m in istrów  hrab ia  S t e f a n  
T i  s z a .  daw ny uczeń i w ychow anek D ebreceń- 
skiego Kolegiom  (zam ordow any przez bolszew i­
ków w ęgierskich w  roku E?18).

Oczywiście przez przem ianow anie K olegium  
na uniw ersy tet państw ow y, nie s trac iło  Kolegium  
swego pierw otnego  charak teru  i zadania, którym

było pielęgnow anie tradyc ji i wy kształcenia d u ­
chow nych w ed łu g  zasad i pojęć w yznania ew an­
gelicko-reform ow anego. W raz z przejęciem  pew ­
nej części budynków  Kolegium  p rze ją ł uniw ersy­
te t w iększą część dotychczasow ych obowiązków 
i zadań. Sam o zaś K olegium  pracu je  nadal w po­
staci sem inarium  teologicznego, in sty tu tu  peda­
gogicznego oraz sem inarium  dla nauczycieli szkół 
powszechnych. Jednocześnie u trzym uje  ono alum ­
nat dla studentów , gim nazjum  i szkołę pow szech­
ną.

W  ten sposób prow adzona jest nieprzerw anie 
praca nad w ychow aniem  m łodzieży w ęgierskiej 
w yznania ew angelicko-reform ow anego w  duchu 
Ew angelii w ed ług  w yznania K onfesji Helweckiej. 
P raca ta korzysta po dzień dzisiejszy z w ydatnej 
pom ocy tych czynników, k tóre dziś jak przed w ie­
kam i czuw ają nad stanem  Kolegium  i jego po ­
czynaniam i. Czynniki te to  1) kościelny dystryk t 
refo rm ow any  „zacisański", 2) m iasto D ebrecen 
i 3) Z bór D ebreceński. O ne też w espó ł z Sena­
tem uniw ersy tetu  b io rą  czynny udz ia ł w p rzygo­
tow aniu  uroczystości jubileuszow ych, w  których 
weźm ie osobiście R egent W ęgier, ad m ira ł M iko­
łaj -Horthy, by ły  uczeń K oleg ium .

W  związku z uroczystością jubileuszow ą n a­
stąp i odsłonięcie pom ników  d la uczczenia pam ię­
ci trzech re fo rm ato rów  w ęgierskich (założyciela 
d rukarn i O. H uszara, tłom acza psalm ów  A. Szen- 
ci M olnara i tłom acza Biblii O. C sipkes K om a­
rom ) oraz 27 w ybitnych p rofesorów  i uczniów 
D ebreceńskiego Kolegium . Jednocześnie będzie 
po łożony kam ień w em elny pod budow ę re fo rm o ­
w anego kościoła uniw ersyteckiego, a senat ak a ­
dem icki nada uroczyście godność doktora  honoris 
causa 14 uczonym  w ęgierskim  i zagranicznym , 
w tej liczbie dziewięciu teologom . K ierow nictw o 
K olegium  nada godność profesorów  honorow ych 
całem u szeregow i zagranicznych teologów  re fo r­
m ow anych. Te odznaczenia w ybitnych p rzedsta­
wicieli ideologii reform ow anej m aią być w ido ­
m ym  przejaw em  żywego kontak tu  i uznania dla 
kościołów  i centrów  w iedzy reform ow anych ze 
s trony  K olegium , uniw ersytetu oraz całego Ko­
ścio ła R eform ow anego W ęgierskiego.

K ierow nictw o uroczystości j ubileuszowych 
spoczyw a w w ytraw nych rękach poprzedniego  re ­
k to ra  uniw ersytetu  D. A. Csikesza, p rofesora 
teologii praktycznej, k tórego  nazwisko jest sze­
roko i chlubnie znane daleko po za granicam i 
W ęgier. G odność rek to ra  w chwili obecnej sp ra ­
w uje D. C. Kallay, p ro fesor d la  S tarego  T esta­
m entu  i w ybitny przedstaw iciel w ęgierskiej m yśli 
teologicznej ew angelicko-reform ow anej.

Administracja „JEDNOTY“ uprasza Szan. Prenumeratorów 
i Czytelników o w p ł a c e n i e  z a l e g ł e j  p r e n u me r a t y .
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